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Wierni, praludzi mi przyjaciele

Kiedy na dalekiej i gościnnej ziemi radzieckiej powstały pierw- 
see oddziały Ludowego Wojska Polskiego, w leśnych obozach odbywa
ły się dla tych oddziałów pierwsze pogadanki. Roztaczano w nich 
przed żołnierzami wizje przyszłej robotniczo-chłopskiej Polski szeroko 
wspartej o Bałtyk. Nie jeden nie przypuszczał, że już wiosną 1945 roku 
w wyniku zwycięskiej ofensywy II Białoruskiego Frontu, którym do
wodził Marszałek Konstanty Rokossowski na murach Gdyni i Gdań
ska obok czerwonych, załopocą też i białoczerwone sztandary.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej zwróciło Polsce Gdynię, Gdańsk 
i Szczecin. Wróg, który czynił rozpaczliwe wysiłki, aby wstrzymać 
napór oddziałów radzieckich, uczynił z tych portów silne punkty 
•poru niszcząc i wywożąc wszelkie urządzenia. Stan portów był tak 
rozpaczliwy, iż zdawało się, że trzeba nadludzkich wysiłków i wdelu 
lat pracy, aby móc je uruchomić. Na szczęście nie byliśmy osamot
nieni — mieliśmy przyjaciół.

W ślad za oddziałami wyzwoleńczej Armii Radzieckiej, weszły 
io naszych zniszczonych i zaminowanych portów pierwsze okręty 
Floty Wojennej ZSRR. Aby uruchomić te porty, trzeba je było przede 
wszystkim rozminować. Sami nie mogliśmy tego dokonać, gdyż nie 
posiadaliśmy ani odpowiedniego sprzętu, ani też wyszkolonych kadr 
fachowców. W tej ciężkiej sytuacji z pomocą przyszła nam Flota 
Wojenna ZSRR, skierowując na nasze Wybrzeże szereg jednostek, 
dla przeprowadzenia, wielkiej i niebezpiecznej akcji rozminowywa- 
nia dostępów do naszych portów. Dzień w dzień trałowce radzieckie 
przemierzały nasze wody przybrzeżne, wyławiając miny. Przez długie 
miesiące, patrząc codziennie śmierci w oczy, marynarze radzieccy 
wypełniali powierzone im zadanie. Dzięki ich poświęceniu i wytrwałej, 
ofiarnej pracy, już w roku 1945, o więc w parę miesięcy po zakoń
czeniu działań wojennych dostęp do naszych portów był wolny.

W tym czasie powstała Ludowa Marynarka Wojenna. Jej roz
wój był możliwy jedynie dzięki bezinteresownej, przyjacielskiej po
mocy Związku Radzieckiego. Na miejsce floty, zatraconej przez sa
nacyjne i londyńskie rządy, trzeba było zbudować nową, zdolną do 
zabezpieczenia szerokiego dostępu do morza Marynarkę Wojenną. 
Istniał już wprawdzie sformowany jeszcze w Lublinie Batalion Mor
ski, wyszkolony przez radzieckich instruktorów i uzbrojony w ra
dziecką broń, jednak jednostek pływających nie mieliśmy właściwie 
żadnych.

Najwyższa Rada ZSRR wydała dekret, na mocy którego Flota 
Wojenna ZSRR przekazała nam szereg wartościowych okrętów. Sta
ły się one zalążkiem naszej odradzającej się floty.

Aby zapoznać marynarzy polskich ze wszystkimi tajnikami n- 
rządzeń i mechanizmów okrętowych oraz sposobami ich obsługi, ra
dzieccy oficerowie i marynarze wystąpili w roli wykładowców i star
szych kolegów. Instruktorzy radzieccy spełnili jednocześnie doniosłą 
rolę w dziedzinie wychowania kadr naszej Ludowej Marynarki Wo
jennej, złożonej z synów chłopów i robotników.

Odtąd obok burty radzieckiego okrętu, do wspólnych zadań w 
imię wspólnych, pokojowych idei stanął okręt z bialoczerwoną-ban- 
derą.

Braterstwo broni marynarzy radzieckich i polskich zadzierzgnię
te na polach bitew, rozwijające się podczas wspólnej, pokojowej pra
cy pierwszych lat po wyzwoleniu, wzmacnia się dziś jeszcze bardziej 
i rozwija.

Dziś osiągnięcia naszych przyjaciół — marynarzy radzieckich, 
są dla naszych marynarzy przykładem i pomocą w walce o naj
wyższy poziom wyszkolenia liniowego, politycznego i dyscypliny.

Nasi marynarze wzorem swych radzieckich kolegów opanowują 
dodatkowe specjalności wiedząc, że tylko wszechstronna znajomość 
rzemiosła wojenno-mor&kiego podnosi gotowość bojową Marynarki 
Wojennej.

Tak jak we Flocie Radzieckiej rozszerza się u nas i potężnieje 
ruch przodownictwa i racjonalizatorstwa. Coraz więcej nazwisk przo
downików wyszkolenia znajduje się na tablicach wzorowych mary
narzy okrętów przekazanych nam przed pięciu laty przez Związek
Radziecki.

Z każdym dniem pogłębiającą się przyjaźń i braterstwo broni łą
czące naszą Marynarkę Wojenną z Marynarką Radziecką, sprawia to, 
że nasze morze wraz z morzami radzieckimi stanowi niezłomny ba
stion pokoju. \

CAF — fot. Nowosielski 
Na zdjęciu: Traktorzysta PGR Kobylniki w woj. poznańskim J^zei 
orania przy siewie jesiennym. Śrama jest jednym z najlepszych pra
cowników PGR-u. Przepracował on już na swoim traktorze „Zeter 25" 
3 400 rofcoczo-gcdzin bez kapitalnego remontu, co dało okelo 18 030 zł

oszczędności.

Prezydium Rady Ministrów odbyło się 12 hm. 
z okazji Dnia Wojska Polskiego, przyjęcie, wydane 
przez Prezesa Rady Ministrów, dla przodowników

wyszkolenia bojowego i pomycznego WP.
Na zdjęciu: Premier Cyrankiewicz wita przy

byłych gości. CAF fot. Dąbrowski

Miliony złotych oszczędności przynosi Czyn Październikowy
Górnicy walczą o dodatkowe 100 tysięcy ton węgla
W.^B„SZAWA- — Pełna i przedterminowa realizacja zobowiązań 

na czesc 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi
kowej jest dziś sprawą honoru i ambicji każdego uczestnika tego 

szlachetnego współzawodnictwa, z miast, ośrodków przemysłowych 
i wsi, zewsząd płyną meldunki o coraz większych sukcesach w wyko
naniu zobowiązań.

Górnicy dziesiątków kopalń, 
uczestniczący w wielkim współ
zawodnictwie październikowym, 
zwiększają systematycznie wydo
bycie. Rębacze przodowi, bryga
dy ścianowe, zespoły filarowe i 
brygady pomocnicze, brygady 
transportowe, cieśle i sztygarzy 
podjęli ponad 14.000 zobowiązań, 
których wykonanie przyniesie 
krajowi dodatkowo ponad 100.000 
ton węgla.

O wysokim przekraczaniu zo
bowiązań donoszą m. in. czołowi 
rębacze chodnikowi kopalni „Soś
nica“ Grzegorz Chanas, Władys
ław Bożek i Antoni Ciuk. Wy
konują już oni swe zadania prze
widziane na czwarty rok Planu 
6-letniego.

Świetne sukcesy odnosi przodu
jąca brygada szturmowa kopalni 
„Chwałowice“, kierowana przez 
znanego rębacza Maksymiliana 
Drobniaka. Brygada ta zamiast 
180 proc. normy, jak brzmiało 
jej zobowiązanie, osiąga przecięt
nie 200 proc.

168 TON SURÓWKI PONAD 
PLAN

Do Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Hutników napływają w dal
szym ciągu zobowiązania. Czyn 
Październikowy zmobilizował już 
do zwiększenia wydajności pracy 
ponad 43.000 robotników hut. Wy
konanie podjętych przez nich zo
bowiązań przyniesie gospodarce 
narodowej 16,5 milionów zł osz
czędności.

W hucie „Częstochowa“ załoga 
wielkich pieców wyprodukowała 
już na cześć Wielkiego Paździer
nika 168 ton surówki ponad plan. 
Zobowiązała się jednak wytwo
rzyć dodatkowo 200 ton surówki 
i systematycznie zwiększać wy
dajność.

1.000 DODATKOWYCH 
PAR OBUWIA

Załoga Południowych Zakła
dów Obuwia w Chełmku donosi, 
że w szybkim tempie zbliża się 
do 100 procentowego wykonania 
swych zobowiązań. Wykonano 
już pierwszy tysiąc par obuwia 
ponad plan.

ZOBOWIĄZANIA WSI
Zobowiązania wsi na cześć 34 

rocznicy Rewolucji Październiko-

skiego chłopi organizują zbioro
we odstawy kartofli.

W ślad za czterema gro
madami gminy Puck - Wieś 
powiatu marskiego chłopi z gro
mad Lubieszyn, Płachty, Ilowni- 
ca i Liniewo odwieźli zbiorowo 
na sprzedaż swoje ziemniaki do 
punktu skupu.

wej napływają nieustannie. Osta
tnio na apel budowniczych Żera
nia odpowiedziało wielu chłopów 
Ziemi Lubelskiej. M. in. chłopi — 
przodownicy grup hodowców 
trzody chlewnej w Markos ach, 
pow. Gubin, postanowili o 20% 
przekroczyć plan kontraktacji 
trzody chlewnej na rok 1952.

Coraz liczniej podejmują zobo
wiązania robotnicy PGR oraz 
pracownicy ośrodków maszyno
wych Lubelszczyzny. Np. załoga 
PGR Machnów, pow. tomaszow
ski, zobowiązała się na 3 dni 
przed terminem zakończyć siewy 
jesienne i o 2 dni skrócić wykop-

sztumskiego, wejherowikiego, 
kartuskiego i innych podjęto li

chwa ły o wspólnej, manifesta
cyjnej sprzedaży państwu ziem
niaków. Między innymi w ppw. 
malbcrskim na dzień 19 i 20 bm. 
gromady Nową Wieś, Piaski 
i Wielbark organizują zbiorową 
sprzedaż ziemniaków.

Przeszło 10 mil. złotych oszczędności
dadzą marynarze, rybacy 

i robotnicy Wybrzeża
Wśród wielu tysięcy ludzi pracy Wybrzeża, wykonujących 

zobowiązania październikowe, przodujące miejsce zajmują ro
botnicy zakładów przemysłu metalowego. Ich czyn produkcyj
ny przyniesie około 3 mil. zł. oszczędności.

Kolejarze, usprawniając przewozy jesienne, oraz przyspie
szając uruchomienie nowych linii komunikacyjnych, wygomo- 
darują ponad 2 i pół miliona złotych, rybacy^ przekraczane 
Plany połowow, zaoszczędzą około miliona zł. Ponad półtora 
miliona złotych przyniesie Czyn Październikowy marynarzy.

Ogółem zrealizowanie zbowiązań ludzi pracy Wybrzeża da 
gospodarce narodowej ponad 10 milionów złotych oszczędności

Chłopi Wybrzeża zbiorowo i mareifestacyjnii
sprzedejq państwu ziemniaki

W wielu, gromadach woj. gdań- W wielu gromadach powiatów
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Przodownicy wyszkolenia z wizytą u Premiera Józefa Cyrankiewicza
St. mar. Zgłobisz opowiada swoje wrażenia

Ostatnio przodujący - maryna
rze, podoficerowie i oficerowie 
Marynarki Wojennej byli w 
Dniu Wojska Polskiego na przy
jęciu, jakie wydał dla przodow
ników wyszkolenia Wojska Pol
skiego Premier Józef Cyrankie
wicz. Wśród nich był również st. 
mar. Zgłobisz.

St. mar. Zgłobisza zastałem na 
okręcie w pomieszczeniu dziobo
wym, gdy czytał notatkę o wizy
cie przodowników wyszkolenia u 
Premiera, zamieszczoną w jed
nym z numerów „Żołnierza Wol
ności“.

— Słuchajcie kol. Zgłobisz — 
podzielcie się z naszymi czytel
nikami wrażeniami z przebiegu 
wizyty, jaką wraz z kolegami 
złożyliście Premierowi. Przyjęcie 
to interesuje bardzo wszystkich 
marynarzy, którzy z niecierpli
wością oczekują wiadomości od 
uczestników.

— Bardzo chętnie spełnię wa
szą prośbę — gdyż sam odczu
wam chęć zapoznania wszystkich 
marynarzy z przebiegiem przyję
cia u Premiera — odpowiedział.

Przed wyjazdem za wzorowe 
pełnienie służby otrzymaliśmy 
zaszczytne odznaczenie: Odznaki 
„Wzorowego Marynarza“. Wrę
czenie odbyło się bardzo uroczy
ście w Dowództwie Marynarki 
Wojennej, po czym wyjechaliśmy 
do Warszawy. Spotkaliśmy się 
tam z przodownikami wyszkole
nia ze wszystkich okręgów woj
skowych.

Przyjęcie odbyło się wieczo
rem.

zwiedzaniu naszej budującej się 
stolicy.

Wiecie kolego, przyznam wam 
się szczerze, że uczucie dumy i 
siły wypełniło me serce, gdy pa
trzyłem na piękno naszej stolicy, 
na las rusztowań, na ten jeden 
wielki plac budowy, na zapał z 
jakim wznoszą robotnicy mury 
socjalistycznej Warszawy! By
łem w stolicy w 1946 roku, ale 
zwiedzając ją teraz zapytywałem 
siebie w duchu z radosnym zdzi
wieniem:

— Czy ja nie śnię, czy to 
wspaniałe miasto to rzeczywiście 
Warszawa jaką pamiętam? Taką 
różnicę zastałem po kilku latach. 
Słów mi brakuje poprostu, aby 
opisać piękno stolicy.

W godzinach wieczornych u- 
daliśmy się samochodami do 
gmachu Prezydium Rady Mini
strów, gdzie czekał już na nas 
Dowódca Marynarki Wojennej.

Przy dźwiękach hymnu naro
dowego, na salę wszedł Premier 
Józef Cyrankiewicz, Wicepremier 
Hilary Minc, Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski i inni 
dostajnicy państwowi.

Premier Cyrankiewicz powitał 
nas mówiąc, że sala ta gościła 
już u siebie wybitnych przodow
ników pracy — górników, hutni
ków, murarzy, a dzisiaj gości 
przodowników wyszkolenia bojo
wego i politycznego. Premier 
Cyrankiewicz stwierdził dalej, że 
mamy poza sobą wspaniałe osią
gnięcia w wyszkoleniu, ale to 
powinno nas w jeszcze większym 
stopniu zmobilizować do pracy 
nad podnoszeniem gotowości bo

jowej jednostek Wojska Polskie
go na jeszcze wyższy poziom.

Po części oficjalnej Premier 
Cyrankiewicz zaprosił nas na 
lampkę wina. Wznosiliśmy toasty 
na cześć Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Premiera Cyrankiewi
cza, na cześć naszego ukochane
go dowódcy, Ministra Obrony 
Narodowej, Marszałka Konstan
tego Rokossowskiego, na cześć 
przedstawicieli Partii i członków 
Rządu.

Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski rozmawiając z 
nami, zwrócił uwagę na re
wolucyjną czujność, jaką po
winniśmy przejawiać w naszym 
codziennym życiu. Tow. Matwin, 
przewodniczący ZG ZMP intere
sował się żywo pracą ZMP w 
wojsku i udzielił nam wielu cen
nych wskazówek. Przyjęcie mi
nęło w niezwykle serdecznej at
mosferze, pozostawiając w nas 
na zawsze niezatarte wspomie- 
nia.

Jestem dumny, że spotkał 
mnie tak wielki zaszczyt repre
zentowania Marynarki Wojennej 
na przyjęciu u Premiera naszego 
Rządu. Serdeczna i miła atmo
sfera, jaka wytworzyła się pod
czas naszej wizyty jest najlep
szym świadectwem, jak silnymi 
więzami klasowymi złączeni je
steśmy z tymi, którzy kierują ży
ciem naszego państwa.

Wizyta ta pobudziła mnie do 
jeszcze większej pracy nad opa
nowaniem wyszkolenia. Pracą 
swoją chcę wykazać, że zaufa
nia, jakim obdarzyło mnie Do
wództwo i Partia nie zawiodę.Czas wolny upłynął nam na

Z ŻYCIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH

■Z’ pomocą atfitator-om

PóZnaęmy nasztąo
Związek Radziecki, nasz potęż

ny sąsiad, który powstał w 1917 
roku dzięki zwycięskiej Rewolu
cji Październikowej, jest gwa
rancją naszej niepodległości. 
Wszyscy kochamy naszego wiel
kiego przyjaciela i sojusznika po
tężne państwo wyzwolonych ro
botników i chłopów i jego genial
nego wodza — Generalissimusa 
Stalina. Dlatego winniśmy kraj 
radziecki znać równie dobrze, 
jak naszą ukochaną Ojczyznę — 
Polskę Ludową.

Związek Radziecki utworzony 
został nie przez jeden naród, lecz 
przez wiele narodów. Każdy z 
nich ma swoje państwo narodo
we, a wszystkie razem tworzą 
jedno wielonarodowe państwo 
związkowe z jednolitymi, ogólno
związkowymi organami władzy 
państwowej, z obowiązującymi 
dla wszystkich republik ogólno
związkowymi prawami i z jedno
litym związkowym obywatel
stwem.

W chwili obecnej w skład 
Związku Radzieckiego wchodzi 
szesnaście republik związkowych:

1. Rosyjska Socjalistyczna Fe
deracyjna Republika ze stolicą 
Moskwą — liczy 108,8 milionów 
ludności. *

2. Ukraińska Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 40,2 
milionów — stolica Kijów.

3. Białoruska Socjalistyczna 
Republika Radziecka, ludności 
10,4 mil. — stolica Mińsk.

mdkieąó sjęusznika
13. Ormiańska Socjalistyczna 

Republika Radziecka, ludności 1,3 
mil- — stolica Erywań.

14. Turkmeńska Socjalistyczna 
Republika Radziecka, ludności 1,3 
mil. — stolica Aszchabad.

15. Estońska Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 1,1 
mil. — stolica Tallin.

16. Kurelo-Fińska Socjalistycz
na Republika Radziecka, ludności 
0,5 mil. — stolica Petrozawodsk.

Niezwykle ważne jest to, że 
wszystkie związkowe republiki 
radzieckie razem wzięte stanowią 
jednolite państwo związkowe.

Zjednoczenie to zawdzięczają 
partii bolszewickiej i mądrym jej 
wodzom Leninowi i Stalinowi, 
którzy od chwili powstania wła
dzy radzieckiej kierowali sprawą 
zbliżenia i ścisłej współpracy na
rodów radzieckich. W związku z 
tym Generalissimus Stalin powie
dział: „...żaden Związek narodów, 
żadne połączenie narodów w jed
no państwo nie może być trwałe, 
jeżeli u jego podstaw nie ma cał
kowitej dobrowolności, jeśli sa
me narody nie chcą się połączyć“.

Dobrowolność połączenia — ot© 
jedna z zasad, na których pow
stał, wzmocnił się i wyrósł w po
tężną siłę Związek Radziecki. Ra
dziecki herb państwowy jest 
pięknym symbolem radzieckiego 
braterstwa narodów. Przedsta-

Akływnych członków partii musi sobie wychować 
kaida podstawowa organizacja partyjna

Zagadnienie systematycznego 
wzrostu i wychowania aktywu 
partyjnego było szeroko omawia
ne na IV Plenum KC naszej 
partii.

Czynnikiem decydującym o 
wzroście aktywu, jego poziomu 
ideologicznego i aktywności w 
pracy, jest systematyczna i na 
odpowiednim poziomie prowa
dzona praca organizacji partyj
nej. Od tego, w jaki sposób ko
mitet zorganizuje pracę partyj
ną, od poziomu zebrań, szkolenia 
partyjnego i troski o to, aby 
każdy towarzysz partyjny miał 
określone zadanie do wykonania, 
zależy szbkość wzrostu aktywu 
partyjnego i jakość jego pracy.

Członkowie komitetu, a szcze
gólnie sekretarz czy organizator 
grupy partyjnej winien znać do
skonale poziom ideologiczny, bra
ki i osiągnięcia towarzyszy w 
pracy samokształceniowej, wi
nien czuwać nad ich stałym roz
wojem ideologicznym. Powinien 
on wiedzieć, jakie polecenie par
tyjne można zlecić danemu to
warzyszowi do wykonania, żeby 
spełniło ono swoje wychowaw
cze zadanie, zahartowało i uod
porniło danego towarzysza na 
pokonywanie trudności.

O tych wszystkich czynnikach 
pamięta doskonale organizacja 
partyjna, gdzie sekretarzem jest 
tow. Tkaczyk. Bardzo często na 
posiedzeniach Komitetu dokonuje 
się wnikliwej analizy pracy po
szczególnych towarzyszy. Oma
wia się stopień ich uświadomie
nia politycznego, wkład, jaki 
wnoszą oni w realizację zadań, 
trudności jakie napotykają w 
pracy, jak mobilizują wokół sie
bie bezpartyjnych marynarzy.

Dopiero po wszechstronnym 
przedyskutowaniu tych wszyst
kich czynników Komitet opraco
wuje nowe, najbardziej odpo
wiednie dla nich zadania. W 
trakcie realizacji zadań, członko
wie komitetu pilnie śledzą jej 
przebieg i cennymi wskazówka
mi pomagają towarzyszom w 
przełamywaniu trudności.

W stosunku do towarzyszy,

którzy zajdania wykonują opie
szale, lub swym postępowaniem 
wykazują brak dyscypliny par
tyjnej, Komitet natychmiast wy
ciąga odpowiednie konsekwencje, 
poddaje krytycznej analizie ich 
postępowanie na zebraniu pod
stawowej organizacji partyjnej. 
Przyczynia się to do wzrostu ak
tywności wszystkich członków 
organizacji partyjnej.

I tak np. u tow. Jędrali przez 
pewien okres czasu dało zauwa
żyć się stałe obniżanie poziomu 
wyszkolenia politycznego. Pomi
mo indywidualnej rozmowy, ja
ką przeprowadził z nim sekre
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej, sytuacja nie uległa 
zbytniej poprawie. Ponadto tow. 
Jędrala posiadał i inne wykro
czenia. Wówczas na zebraniu 
partyjnym skrytykowano jego 
postępowanie, wskazując mu 
źródła tych wykroczeń. Tow. Ję
drala zrozumiał swój błąd i pra
cując pod czujnym okiem człon
ków partii wyzbył się szkodli
wych naleciałości charakteru. 
Dzisiaj tow. Jędrala — to jeden 
z najaktywniejszych członków 
partii w jednostce.

Dobrze zorganizowana praca 
grup partyjnych pomaga Komi
tetowi w opanowaniu całokształ
tu pracy i wciągania w jej or
bitę wszystkich członków i kan
dydatów partii.

Tow. Zbrzeźniak od pewnego 
czasu zaczął wykazywać zupełny 
brak zainteresowania pracą spo
łeczną, jakkolwiek po tej linii 
miał zlecone do wykonania zada
nia partyjne. Ponadto biernie u- 
stosunkowywał się on do wykro
czeń, jakich dopuszczali się jego 
podwładni.

Organizator grupy partyjnej 
tow. Kowalski szybko jednak po
łożył temu kres. Indywidualna 
rozmowa z tow. Kowalskim i in
nymi towarzyszami, w takim 
stopniu wpłynęła na tow. Zbrzeź- 
niaka, że zmienił swoje postępo
wanie. Sam stanął na wysokim 
poziomie dyscypliny, a umiejęt
nie przydzielane zadania partyj
ne całkowicie zlikwidowały jego 
bierność.

Obecnie tow. Zbrzeźniak zwra
ca baczną uwagę na każde drob
ne wykroczenie, na każdą zauwa
żoną usterkę, ponieważ zrozu
miał, że drobne usterki i wykro
czenia, jeżeli w porę nie likwidu
je się ich — składają się na po
ważne przewinienia.

Dzięki pracy członków partii 
poziom wyszkolenia w jednostce 
z każdym dniem podnosi się. Nie 
ma w organizacji takiego towa
rzysza, któryby miał większe 
braki w wyszkoleniu.

Pracę podstawowej organizacji 
partyjnej na tym odcinku cha
rakteryzuje fakt, jaki miał miej
sce z tow. Mildoszem, który po 
kursie miał bardzo poważne 
trudności w praktycznym opa
nowaniu sprzętu technicznego na 
okręcie. Pomoc towarzyszy po
trafiła w szybkim czasie usunąć 
braki i postawić tow. Miklosza w 
rzędzie przodujących marynarzy 
w jednostce. Podczas jesiennej 
kontroli wyszkolenia tow. Mi- 
klosz z wyszkolenia fachowego i 
politycznego otrzymał oceny bar
dzo dobre.

W ten sposób postawiona pra
ca partyjna potrafiła wychować 
dziesiątki aktywnych członków 
partii — przodowników wyszko
lenia bojowego i politycznego, 
znanych w Ludowej Marynarce 
Wojennej. Towarzysze: Kowalski, 
Zgłobisz, Tryjański, Szmidt, 
Marcińczak, Augustyn i wielu 
innych — są tymi, z których 
dumna jest nasza Marynarka, 
których za przykład stawiają so
bie wszyscy marynarze.

Na takich przodujących ludzi 
wyrastają członkowie partii w 
tych podstawowych organiza
cjach partyjnych, w których ży
cie wewnętrzne bije mocnym 
pulsem, gdzie odbywają się sy
stematyczne zebrania partyjne, 
szkolenie ideologiczne, pracują 
regularnie grupy i każdy członek 
1 kandydat partii wypełnia okre
ślone zlecenia partyjne. Tak wy
rastają członkowie partii w tych 
organizacjach, których życie we
wnętrzne uzbraja do codziennej, 
organizatorskiej pracy w masach.

(Wit.) I

4. Uzbecka Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 6,3 
mil. — stolica Taszkient.

5. Kazachska Socjalistyczna 
Republika Radziecka, ludności 6,1 
mil. — stolica Alma-Ata.

6. Gruzińska Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 3,5 
mil. — stolica Tbilisi (Tyflis).

7. Azerbejdżańska Socjalistycz
na Republika Radziecka, ludności 
3,2 mil. — stolica Baku.

8. Litewska Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 2,9 
mil. — stolica Wilno.

9. Mołdawska Socjalistyczna 
Republika Radziecka, ludności 2,4 
mil. — stolica Kiszyniów.

10. Łotewska Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 1,9 
mil. — stolica Ryga.

11. Kirgizka Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 1,5 
mil. — stolica Frunze.

12. Tadżycka Socjalistyczna Re
publika Radziecka, ludności 1,5 
rail. — stolica Stalinabad.

wiony na herbie sierp i młot o- 
znaczają nierozerwalny sojusz ro
botników i chłopów — pierwszą i 
podstawową zasadę radzieckiego 
państwa socjalistycznego. Napisy 
w językach 16 repubhk związko
wych na czerwonej wstędze wo
kół kłosów symbolizują nienaru
szalny, braterski sojusz narodów 
radzieckich.

Świecąca u góry herbu pięcio
ramienna gwiazda przypomina o 
tym, że na straży tego sojuszu 
stoi niezwyciężona potęga sił 
zbrojnych ZSRR. Przedstawienie 
sierpu i młota na huli ziemskiej 
oznacza, że zdobycze narodów 
radzieckich mogą być zrealizoą 
wane również i przez inne na
rody.

W następnych numerach na- 
szej gazety zapoznamy się kolej
no ze wszystkimi republikami 
Związku Radzieckiego.

ZSftit fkffajjj przodującego rolnictwa

fot. CAF.

Na »djęciu: kombajny samochodowe Białoruskiej MTG (radziecki® 
ośrodki maszynowe). Ukraińska Cl I it, obwód zaporożrki.
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Marynarz Staśkiewicz pisze lisi do rodziny

w sprawie skupu zboża i ziemniaków

j

l
t

, Przy jednym ze stolików, w 
" świetlicy „N“-tej jednostki siedzi 

marynarz, ze skupieniem i powa
gą czytając gazetę. Temat wi
docznie bardzo go interesuje, po
nieważ nie odrywa wzroku od 
stron gazety. Marynarz ten, to 
mar. Staśkiewicz, syn mołarolne- 
go chłopa z powiatu gnieźnień
skiego.

Dla nikogo nie ulega wątpn- 
* t wości — słyszę jak czyta półgło- 

sern — że poziom materialny ma
łorolnych i średniorolnych chło
pów nieporównanie wzrósł w sto
sunku do okresu przedwojennego. 
Każdy chłop wie, ile jadł przed 
wojną, jak sie ubierał przed woj
ną, jak się uginał pod ciężarem 
podatków i długów i każdy chłop 
wie, jak radykalnie zmieniła się 
ta sytuacja obecnie. Wiadomo, że 
przyczyną tego jest reforma rol
na...“

Mar. Staśkiewicz odkłada gaze
tę, w której zamieszczono prze
mówienie Wicepremiera Hilarego 

*■ f Minca na ogólnokrajowej nara
dzie aktywu partyjnego, admini
stracyjnego oraz gospodarczego i 
zastanawia się nad zagadnieniami 
poruszonymi w referacie, g 
się z nimi w zupełności.

Jasne jest praeciez zejmęs 
, swoje zobowiązania musi wype - 

, njń iak wypełnia je klasa robo.- 
nieka. Nie ulega też wątpliwości, 
że kułacy puszczają rożne plotki, 
aby chłopów powstrzymać od 
kontraktacji i realizacji różnego 
rodzaju zobowiązań względem 
Państwa.

m Rodzice pamiętają dobrze życie 
rzed wojną — myśli — wiele 
zawdzięczają władzy Ludowej.
__Z półmorgowego, dzierżawio

nego od hrabiego Ziółkowskiego 
kawałka ziemi, żyli rodzice i 
jedenaścioro rodzeństwa. Mar. 
Staśkiewicz z goryczą wspomina 

< te lata. Ojciec dorabiał trochę 
* * zboża stróżując we dworze, a my

bosi i obdarci, często głodni, cho
dziliśmy za kawałkiem chleba 
paść krowy kułakom. O książce, 
albo o kinie, to nawet mowy nie 
było. A potem przyszła okupacja. 
Nic się nie zmieniło, tylko na 
miejsce hrabiego przyszedł jakiś 
niemiecki obszarnik.

Doczekaliśmy się jednak wy
zwolenia i reformy romej. Od 
rządu ludowego ojciec otrzymał o 
hektarów ziemi, bowiem majątek 
hrabiego rozparcelowano między 
fornali. Najstarszy brat poszedł

4ochotniczo na front wał czy e za 
Władzę Ludową, drugi zaczął s.ę 
|iczyć na stolarza trzeci zaś po

Podczas manifestacji 1-Majo- 
wej br. Prezydent Bolesław Bie- 

*rut powiedział: „Imperialistyczni 
podżegacze wojenni, podpalacze 
świata, nasyłają skrycie setki o- 
płacanych przez siebię agentów, 
szpiegów, dywersantów, szkodni
ków i oszustów, aby przeszko
dzić naszemu budownictwu...

...Zbrodnicze wyrodki, prze
kupni judasze, usiłują wciskać 

f sie do różnych ogniw naszej go
spodarki, aby zdradziecko z u- 
krvcia niszczyć płody znojnego 
wysiłku robotnika i chłopa, wy
kradać tajemnice państwowe lub
podszeptem zakłamanych plotek
budzić niepokój wsrod na™^y 
i łatwowiernych luazi 
pilnie, demaskujmy 1 
niajmy tych szkodników, 
remniajmy ich niecną, rec11'-' 
zbrodniczą dywersję przeciwko 
Folsce Ludowej. ._

Nie zapominajmy ani na chwi
lę, że imperialiści zieją nienawi
ścią do naszego państwa, do suk
cesów naszego narodu. Wzmac
niajmy przeto nieustannie swą 
czujność“.

Te słowa Prezydenta Bolesła
wa Bieruta winny utkwić głębo
ko w sercu każdego obywatela 
Polski Ludowej, który w znoju 

i i trudzie buduje swą socjalisty
czną Ojczyznę. Być zawsze czuj
nym — to wymaganie naszej bu
dującej się socjalistycznej Oj
czyzny w stosunku do każdego 
Obywatela. Wymaganie to w je
szcze większym stopniu odnosi 
*ię do nas marynarzy i żołnierzy

stanowił zostać szoferem, siostry 
poszły do szkół. Wstąpiliśmy w 
nowe życie.

— O tym ile zawdzięczamy 
Władzy Ludowej rodzina nasza i 
cała wieś zawsze pamiętała i bę
dzie pamiętać — mówi. Każ
dego roku ze zobowiązań wywią
zywaliśmy się. Podatki ołacił oj
ciec na czas, kontraktowane zbo
ża odstawiał Państwu z nadwyż
ką, tak samo ziemniaki i buraki 
cukrowe, świń także kontrakto
wał 5 sztuk rocznie i więcej. Oj
ciec zawsze mówił, ze Państwo 
dało nam ziemię, robotnicy dają 
maszyny, to i my chłopi musi
my jak najwięcej chleba i mięsa 
dostarczyć Państwu.

„Najlepiej będzie, jak napiszę 
do nich list i dowiem się co no
wego słychać“ — postanowił i za
raz zabrał się do pisania. ^ 
„Kochani Rodzice i Rodzeństwo.'

Skreślam do Was kilka stów. 
Donoszę Wam, że jestem zdrowy 
i służba mi dobrze idzie. W 
pierwszych słowach mego listu 
zapytuję się Was, co u Was no
wego słychać, jak tam z młócką 
i kopaniem ziemniaków. Jestem 
także ciekawy, czy już cały poda
tek zapłaciliście.

— Napiszcie mi Tato ile teraz 
kontraktujecie świń — czy tyle 
co dawniej, czy jeszcze więcej.

Ja wiem, że Wy każdego roku 
kontraktowaliście bardzo dużo 
i odstawialiście wszystko z nad
wyżką. Z pewnością i w tym ro
ku także posłużycie naszej wsi za

przykład. Dlatego też jestem bar
dzo ciekawy czy już w tym roku 
wszystkie zobowiązania wykona
liście i ile macie zamiar kontrak
tować na następny rok.

Kontraktujcie jak najwięcej, 
bo to wszystko co Wy odstawia
cie Państwu, idzie na potrzeby 
robotników w miastach, budują
cych naszą piękną Ojczyznę. Te 
Wasze ziemniaki, zboże i mięso 
jem także ja, Wasz syn i moi ko
ledzy, którzy służą w Marynarce 
Wojennej. Nie wierzcie plotkom, 
jakie rozsiewają po wsi różni 
spekulanci i kułacy. Nic im nie 
sprzedawajcie, bo oni to tylko 
chcą Waszego zła. Jak przyjdą ta
cy spekulanci do Was, to wygoń
cie ich z domu. Starają się oni 
oszukać chłopów i siać na wsi za- 
ment co już robili przed reformą 
rolną. Pamiętacie to chyba. „Nie 
brać ziemi od Państwa, bo dzie
dzic niedługo wróci“ i inne bzdu
ry. Napiszce mi koniecznie o tym 
wszystkim.

Kończę te parę słów i pozdra
wiam Was serdecznie.

Dowidzenia Stasiek
P.S. Proszę o szybki odpis!.
Skończywszy pisać mar. Staś

kiewicz wstał od stołu zadowolo
ny. Jego rodzice, cała gromada, 
wszyscy chłopi na pewno wyko
nają swój patriotyczny obowią
zek względem Ludowej Ojczyzny. 
Chleba i mięsa robotnikom nie 
zabraknie!.

st. mar. Jerzy Wiatr

z POŚWIADCZEŃ PRACY POLITYCZNO-KULTURalnej

Zorganizowaliśmy wystawą
,Szlak bojowy Wojska Polskiego
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W związku z Dniem Wojska 
Polskiego zorganizowano w na
szej jednostce wystawę „Szlak 
Bojowy Wojska Polskiego“.

Wystawa składa się z ośmiu 
stoisk. Pierwsze stoisko obejmuje 
materiały z życia żołnierzy w o- 
bozie sieleckim, bitwę pod Leni
no i inne. U góry umieszczono 
tabliczkę objaśniającą z napisem: 
„Dzięki Związkowi Radzieckie
mu powstała I Dywizja im. T. 
Kościuszki. Przeszła chrzest bo
jowy w bitwie pod Lenino 12—13 
10. 43 r.‘4. Poniżej umieszczono 
plastycznie wykonany szlak bo
jowy oraz tematycznie odpowia
dające książki jak np. „Lenino“, 
„Szlakiem I Armii“ i inne.

Następne trzy stoiska przed
stawiają walki Wojska Polskiego 
przy forsowaniu Bugu, Wisły 
walki o Pragę i wyzwolenie War
szawy, wyzwolenie Wybrzeża. 
Osobne miejsce zajmują materia 
ły o braterstwie broni z niezwy
ciężoną Armią Radziecką.

Główne stoisko jeszcze bar
dziej skupia uwagę zwiedzają 
cych marynarzy. Objaśniający 
napis na tabliczce brzmi. „9. 5 
1945 r. Zwycięstwo! Czerwone i 
białoczerwone sztandary załopo- 
tały na murach Berlina“. Umie
szczone tu są duże fotosy polski 
i radzieckie, jak „Spotkanie w 
Berlinie“, „Kapitulacja wojsk fa 
szystowsko - hitlerowskich \ 
„Zdobycie Reichstagu“, „Święto 
Zwycięstwa“, „Składanie hitle
rowskich sztandarów u stóp try
bunału na Placu Czerwonym w 
Moskwie“. Książki umieszczone 
na stoisku posiadają podobną te
matykę. Znajdują się tam m. in 
„Upadek Berlina“, album „Wy
zwolenie“ itp.

Z wielkim zainteresowaniem 
przyglądają się marynarze sto
isku, mówiącemu o rozwoju Sił 
Zbrojnych RP, stojących na stra
ży niepodległości Polski Ludo
wej. Główną pozycję zajmują

Pilnie straec tajemnicy 
to obowiązek każdego marynarza Ludowej

wojskowej 
Marynarki Wojennej

Ludowego Wojska, którym po
wierzona jest ochrona pokojowej, 
twórczej pracy naszego naiodu i 
obrona państwowych interesów 
Ludowej Ojczyzny. Winno ono 
być realizowane w całej rozciąg
łości, na każdym kroku i w każ
dej dziedzinie naszego życia woj
skowego.

Stała czujność konieczna jest 
szczególnie teraz, kiedy imperia
liści anglo - amerykańscy otwar
cie przygotowują się do nowej 
wojny przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Oślepieni zaciekłą nie
nawiścią do wzmacniającego się 
z dnia na dzień obozu pokoju z 
potężnym Związkiem Radzieckim 
na czele, imperialiści szeroko sto
sują szpiegostwo, aby przez zdo
bywanie wiadomości, dotyczą
cych naszego budownictwa socja
listycznego i wiadomości z życia 
Ludowego Wojska, przeszkadzać 
w budowaniu socjalizmu i osła
biać obronność naszych granic.

W pogoni za tajnymi wiado
mościami wywiad imperialistycz
ny stosuje różne metody, polując 
przede wszystkim na tajne doku
menty, w których mogą znajdo
wać się ważne wiadomości. Dla
tego też chronić tajemnicę woj
skową — to znaczy, strzec przede 
wszystkich powierzonych nam

tajnych materiałów, oraz bez re
szty wykonywać wszystkie roz
kazy i zarządzenia wydane w tej 
dziedzinie.

Należy mieć na uwadze, że wy
wiady imperialistyczne nie ogra
niczają się tylko do zdobywania 
tajnych dokumentów, których 
zdobycie jest sprawą skompliko
waną, związaną z wielkim ryzy
kiem i najczęściej skazaną na 
niepowodzenie. Dlatego wywia
dy imperialistyczne starają się 
zdobyć i takie dokumenty jak: 
gazety żołnierskie, luźne notatki, 
listy marynarskie — słowem 
wszystko, co może w mniejszym 
lub większym stopniu zobrazo
wać życie jednostki.

Niesłusznym byłoby twierdze
nie jakoby tylko wyżsi dowódcy 
posiadali wiadomości przedsta
wiające tajemnicę wojskową. W 
Ludowym Wojsku Polskim każ
dy żołnierz zna dokładnie zada
nia stojące przed jednostką, osią
gnięcia i niedociągnięcia swej
jednostki czy pododdziału. Z tego 
wynika, że każdy żołnierz, bez 
wyjątku, posiada wiadomości sta
nowiące tajemnicę wojskową. 
Dlatego też każde przypadkowo 
rzucone słowo, rozmowa poza 
służbą lub na urlopie o spra
wach służbowych, stanowi cenny 
materiał dla szpiegów.

Bardzo dogodnym obiektem 
dla szpiegów są gadatliwi ludzie. 
Takiemu gadule nie trudno, bez 
żadnego zastanowienia się i po
trzeby w kinie, w tramwaju, pod
ciągu, na ulicy, przez telefon itp., 
zdradzić tajemnicę, dotyczącą je
go jednostki, wymienić nazwisko 
dowódcy, adres jednostki, po
chwalić się naszym sprzętem, o- 
siągnięciami i niedociągnięciami 
pododdziału. Częto nie rozumie
my tego, że mówiąc o podobnych 
sprawach, stajemy się pomocni
kami obcego wywiadu. Bezcelo
we gadulstwo jest bezpośrednią 
przesłanką do zdrady tajemnicy 
wojskowej i dlatego w swych 
jednostkach winniśmy szczegól
nie zwrócić uwagę na gaduło w.

Dla jaskrawszego odzwiercia- 
dlenia skutków płynących z ga
dulstwa przytoczyć należy słowa 
Generalissimusa Stalina:

„Są ludzie, którzy mają język 
dlatego, ażeby się nim posługi
wać. To ludzie normalni. Są też 
ludzie, którzy są sami podpo
rządkowani swemu językowi i 
kierowani nim. To są ludzie nie
normalni. Człowiek, któremu da
ny jest język nie dla tego, aby 
się nim posługiwać, a dlatego, 
żeby sie sam podporządkował 
swemu własnemu językowi, nie 
będzie w stanie wiedzieć, kiedy

zdjęcia z okresu przekazywani* 
naszej Ludowej Marynarce Wo
jennej radzieckich okrętów. Jed
no z nich przedstawia moment 
braterskiego uścisku dłoni pod
oficerów radzieckich, służących 
na tych okrętach i podoficerami 
polskimi, którzy objęli na nich 
służbę. Są tu zdjęcia ścigaczy, 
lotnictwa, fotografie z promocji 
młodych ‘oficerów broni pancer
nej, szkolenie piechoty i inne.

Stoisko to, mówiące o naszych 
osiągnięciach i braterstwie bro
ni z Marynarką Wojenną i Ar
mią Radziecką pobudza maryna
rzy do wzmożenia wysiłku w wy
szkoleniu bojowym i politycz
nym.

Ciekawie wygląda też stoisko, 
mówiące o organizatorach i bo
haterach zwycięstw nad faszyz
mem hitlerowskim. Pokazuje 
nam ono postacie słynnych do
wódców stalinowskich, maryna
rzy i żołnierzy — Bohaterów 
Związku Radzieckiego, wśród 
których znajdują się najlepsi sy
nowie ludu polskiego jak np. Mi
nister Obrony Narodowej Mar
szałek Polski Konstanty Ro
kossowski, gen. broni K. Świer
czewski i inni.

Ostatnie stoisko mówi o przo
downikach wyszkolenia bojowe
go i politycznego z naszych okrę
tów. Bosmat Obierzyński — mo
torzysta, st. mar. Zgłobisz — ar- 
tylerzysta, mat Wawrzko —• wzo
rowy działon bosmata Żery, mat 
Alchimowicz, mat Rychal, mat 
Mazur, bosmat Chmielarz, mat 
Gębiś i inni — to wierni synowie 
naszej Ludowej Ojczyzny, to a- 
wangarda bojowników o na i wyż
szy poziom wyszkolenia bojowe
go i politycznego naszych jedno
stek.

Ludzie ci są kontynuatorami 
tej idei, za którą życie poświę
cił por. Kalinowski i Aniela 
Krzywoń, plut. M. Okurzały i 
por. Paziński, której do ostat
niej chwili służył generał Karol 
Świerczewski.

ppor. Stanisław Daszuta

i co wymiele jego język“. (Dzie
ła Tom IV, strona 41, 42).

Szpiedzy imperialistyczni po
lują na pijaków, gaduło w, na lu
dzi mało uświadomionych i e 
słabym charakterze. Potwierdzi
ły to procesy szpiegowskie, któ
rych przebieg znamy szczegółowo.

Nie ma takiej wiadomości do
tyczącej naszego Ludowego Woj
ska, która nie byłaby przydatna 
dla szpiegów i dywersantów. 
Jakikolwiek bądź podchwycony 
szczegół, związany ze szkoleniem 
czy uzbrojeniem naszego Ludo
wego Wojska przynosi szkodę dla 
sprawy obozu pokoju.

Czujność na odcinku zachowa
nia tajemnicy wojskowej to nas* 
bezpośredni wkład w dzieło wał
ki o pokój i umocnienie obron
ności naszych granic. Wysoka 
czujność jest ściśle związana z 
żelazną dyscypliną wojskową, su
miennym wykonywaniem obo
wiązków jakie nakładają na nas 
nasi ojcowie, matki, bracia i sio
stry, którzy również jak i my co
dzienną swą pracą umacniają o- 
bóz pokoju.

Ściśle strzec tajemnicy wojsko
wej to znaczy dotrzymać wierno
ści przysiędze wojskowej. Prezy
dentowi Bolesławowi Bierutowi 
i wiernemu synowi narodu pcl- 
kiego Dowódcy Wojska Polskie
go, Marszałkowi Konstantemu 
Rokossowskiemu.



Dalsze zbrodnie faszystów greckich
wobec bojowników o demokrację i wolność

NA STRAŻY WYBRZEŻA

BUDAPESZT. — Nadchodzą z 
Aten wiadomości o nowych, pot
wornych zbrodniach reżimu mo
narcho - faszystowskiego wobec 
demokratów i patriotów greckich.

Na dzień 19 października br. 
zapowiedziano proces przed są
dem wojskowym w Atenach 
członka KC Greckiej Partii Ko
munistycznej Nikosa Belojannisa 
oraz 95 innych bojowników o wol
ność ludu greckiego. Wszyscy oni 
dręczeni są od 9 miesięcy w lo
chach więziennych w Atenach.

Lud grecki zamanifestował 
*we potępienie dla katów Belo
jannisa wysuwając jogo kandy
daturę do parlamentu podczas o- 
Jtatnich wyborów. Sąd pierw
szej instancji zmuszony był za
twierdzić tę kandydaturę, ale o- 
statecznie władze monarcho - fa
szystowskie nie dopuściły do 
wpisania Belojannisa na listy 
wyborcze.

Fakt, że lud graoki nie dał się 
zastraszyć i podczas wyborów w 
dniu 9 września br. głosował ma
sowo na prześladowanych przez 
faszyzm kondydatów lewicy, wy

wołał szczególną wściekłość re
żimu monarcho - faszystowskie
go.

W 2 dni po wyborach, 11 wrze
śnia, grupa oficerów faszystow
skich podległych generałowi Pa- 
pagesowi, wtargnęła do więzienia 
ateńskiego chcąc uprowadzić i 
zamordować »ośmiu przebywają
cych tam patriotów skazanych 
na. śmierć. Manifestacje oburzo
nej ludności pokrzyżowały w o- 
statniej chwili ten zbrodniczy 
plan. Postępowanie faszystów 
ateńskich świadczy jednak o 
przygotowaniach do stracenia za
równo tych patriotów jak i ty
sięcy innych bojowników o wol
ność, demokrację i pokój.

Grecki Komitet Obrony Pokoju 
oraz inne organizacje greckich 
emigrantów politycznych ogłosi
ły odezwy, piętnujące zbrodni
czą akcję reżimu monarcho - fa
szystowskiego i apelujące do 
światowej opinii publicznej o in
terwencję w obronie prześlado
wanych. Jednocześnie organiza
cje te domagają się amnestii 
powszechnej w Grecji

Bezinteresowna pomoc ZSRR
źrćdłfni sEkcesćw Mieimeclcrej PrpEFhflle Ferrckratyczneś 
Depesza premiera Grotewcfila de Generalissimusa Stalina

BERLIN. — Premier Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohl wystosował do 
przewodniczącego Rady Minist
rów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich Józefa 
Stalina depeszę następującej treś
ci:

W imieniu obywateli Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej i 
postępowej części całego narodu 
niemieckiego, w imieniu rządu o- 
raz w moim własnym imieniu 
pragnę wyrazić Wam, szanowny 
towarzyszu Stalin, serdeczną 
wdzięczność za Wasze życzenia z 
okazji drugiej rocznicy utworze
nia naszego państwa.

Bezinteresowna pomoc Związ
ku Radzicekiego umożliwiła nam 
osiągnięcie wielkich sukcesów we
♦♦*»♦»»♦»44444444444444

wszystkich dziedzinach życia pań
stwowego, ekonomicznego i kul
turalnego, oraz prowadzenie co
raz skuteczniejszej walki o jed
ność Niemiec i jak najszybsze za
warcie traktatu pokojowego i wy
cofanie wszystkich wojsk okupa
cyjnych.

Miłujący pokój ludzie w całych 
Niemczech dziękują Wam i za 
Waszym pośrednictwem wielkie
mu narodowi radzieckiemu, za
bezinteresowne popieranie naszej 
słusznej sprawy narodowej i po
twierdzają ponownie swą wier
ność sprawie wieczystej przyjaź
ni z wielkim Związkiem Socja
listycznych Republik Radziec
kich, który kroczy w awangar
dzie narodów świata w walce o 
pokój.

Adenauer
boi się rozmów 

ogólnoniemieckich
BERLIN. — Na wtorkowym 

posiedzeniu parlamentu w Bonn 
„kanclerz“ Adenauer odczytał 
deklarację rządową, w której za
jął stanowisko wobec oświadcze
nia Izby Ludowej NRD z 10 paź
dziernika.

Adenauer nie udzielił odpowie
dzi na jasne pytania Izby Ludo
wej do Bundestagu. Pytania te, 
jak wiadomo brzmiały:

Czy Bundestag zgadza się, aby 
w najbliższej przyszłości odbyła 
się ogólnoniemiecka narada, na 
której przedstawiciele Niemiec 
zachodnich i wschodnich rozpa
trzyliby żywotne dla narodu nie
mieckiego zagadnienia?

Czy Bundestag zgadza się, aby 
na tej ogólnoniemieckiej naradzie 
omówione zostały dwa zagadnie
nia, a mianowicie: przeprowadze
nie wolnych, ogólnoniemieckich 
wyborów w celu utworzenia jed
nolitych, demokratycznych i mi
łujących pokój Niemiec oraz 
spraiwa przyspieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami?

Jednocześnie Adenauer odrzu
cił ponownie propozycje zwołania 
ogólnoniemieckiej narady. „Kan
clerz“ z Bonn powołał się przy 
tym na swe oświadczenie z 15 
stycznia br., w którym odrzucił 
pierwszą propozycję premiera 
Grotewohla.

Po złożeniu deklaracji, Adena
uer usiłował nie dopuścić do dy
skusji nad jej treścią, jak rów
nież nad pytaniami Izby Ludo
wej. Jednakże manewr Adenau- 
era nie udał się. Na wniosek 
przedstawicieli KPD i SPD de
putowani przytłaczającą większo
ścią głosów postanowili przepro
wadzić dyskusję nad deklaracją 
Adenauera.

SylwelŁi przodujących łpoHowrń»

St. bosman pchor. Edward Pyż 
przodownik wyszkolenia i sportu
Czołowy sportowiec Marynarki 

Wojennej, przodownik wyszko
lenia, st. bosman pchor. Edward 
Pyż urodził się w rodzinie robot
nika. Jego lata dzieciństwa, tak 
jak dzieciństwo tysięcy innych 
synów robotników nie należało 
do radosnych, toteż kiedy na Lu- 
belszczyźnie formuje się II Ar
mia Polska, na której czele sta
nął uczestnik walk o wolność lu
du hiszpańskiego gen. Karol 
Świerczewski, wstępuje w jej 
szeregi i bierze czynny udział w

Gazeta do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.

walce z hitlerowcami o Polskę 
wolną i niepodległą — Polskę 
robotników i chłopów. Raniony 
nad Szprawą przebywa sześć 
miesięcy w szpitalu. Za swe mę
stwo i zasługi zostaje odznaczo
ny Srebrnym Medalem „Zasłużo
nych Na Polu Chwały“ oraz in
nymi medalami bojowymi.

W roku 1947 wstępuje ochotni
czo do Oficerskiej Szkoły Mary
narki Wojennej. Tam zaczyna się 
interesować czynnym życiem 
sportowym. Szczególnie upodo
bał sobie lekkoatletykę. Zaczyna 
systematycznie trenować. Specja
lizuje się w biegach krótkich na 
100 i 400 m.

Racjonalny trening nie daje 
długo czekać na wyniki i już na 
mistrzostwach Marynarki Wojen
nej w reku 1948 zwycięża na 100 
i 200 na. W następnym roku po-

strzem^tvlkkU 1950 zostaJe mi“ 
wiaian 5^° na, 200 m «stana-

wojeLrn?7r?rd Mary«ark*ojennej 23,7 sek. oraz wicemi
strzem na 100 i 400 m. wt™ 
samym roku reprezentuje Marv- nurkę Wojenną na MistrfosWh 
WP w Warszawie, zdobywając 

jej barw wiele cennych 
punktów. Najlepszy rezultat uzy- 
skja w biegu na 100 m zajmując 
w finale, przy bardzo silnej kon- 
Kurencji, zaszczytne trzecie miej
sce z wynikiem 11,1 sek., który 
jest zarazem jego nowym rekor- 

em zycicwym j rekordem Mary
ni Wojennej. st. bosman

ń k yZ -eSt r°wnież jednym 
e zdobywców rekordu WP w 

sztafecie olimpijskiej.
Na letniej Spartakiadzie Mary

narki Wojennej w bieżącym ro-t 
ku w biegu zwycięża na 200 i 400 
m oraz zostaje wicemistrzem na 
100 m, ulegając jedynie bosma- 
towi Twardowskiemu czołowemu 
sportowcowi Marynarki Wojen-, 
nej.

Jak widzimy st. bosman pchor. 
Edward Pyż zdobywa mistrzo
stwa w biegu już od roku 1948 

na miano przodującego spor
towca Marynarki Mojennej 
pełni sobie zasłużył.

St. bosman Edward Pyż jasno 
zdaje sobie sprawę, że przodow
nikiem został dzięki Polsce Lu- 

owej, która stworzyła wspania- 
e warunki dla młodych robotni- 
tow i chłopów, dała im możność 
awansu społecznego.

Realizując punkty uchwały4 
Biura Politycznego KC PZPR i 
Rozkaz 1-Majowy Ministra Obro
ny Narodowej nie ogranicza się 
do tego, że sam jest czołowym 
sportowcem ale chętnie udziela 
pomocy słabszym kolegom prag
nąc, aby wszyscy mogli dać Lu
dowej Ojczyźnie jak najwięcej.

mat Aleksander Fijak

Natychmiast po napaści band lisynma- 
nowskich na Koreańską Republikę Demo
kratyczną interwenci skierowali na wody 
terytorialne Korei 7-mą flotę amerykań
ską, stacjonującą na wyspach Filipińskich 
oraz okupacyjne jednostki morskie USA 
w Japonii.
TT W tym okresie w skład 7-mej Floty 
USA wchodziło 19 okrętów, w tej liczbie 
lotniskowiec „Velli Fordge“, ciężki krą
żownik „Rochester“, osiem niszczycieli i 
ttca jednostki- Morskie siły okupacyjne 
USA w Japonii składały się z lekkiego 
krążownika ,,Juno‘ oraz czterech niszczy
cieli.

Już dnia 27 czerwca 1950 r. wszystkie 
e jednostki wtargnęły na wody koreań

skie i rozpoczęły barbarzyńskie bombar
dowanie koreańskich miast i wsi przy po
mocy artylerii. Jednocześnie amerykańscy
0 upanci usiłowali zablokować wschodnią
1 zachodnią część wybrzeża Korei. Flota a- 
merykańska dokonała przerzucenia lądo
wych wojsk z Japonii i USA.

Celem prowadzenia działań napastni
czych do floty amerykańskiej dołączyły sie 
jednostki floty brytyjskiej. Tak więc na 
wodach koreańskich skoncentrowana zo
stała duża część jednostek brytyiskiei 
Floty Dalekowschodniej. W jej ' skład 
wchodziły. lotniskowiec „Tryumf“, krą
żownik „Belfast“ i „Jamajka“ oraz 7 flo
tylla niszczycieli. Wszystkie te jednostki 
zostały podporządkowane amerykańskie
mu dowództwu, które przydzieliło im jako 
strefą działania rejon zachodniego wybrze
ża Koi ei, kierując swoje siły na odcinek 
wybrzeża wschodniego.

Na rozkaz Waszyngtonu reakcyjne rzą
dy szeregu państw skierowały swoje okrę
ty do dział-ń agresywnych w Korei. Do 
Korei przybył australijski niszczyciel 
Bataan“, korweta „Shoylhoven“, trzy ni-

. ----- ---
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wyspy Czchodo oraz wsie znairhii™ - j| niedaleko od miasta JańLT„J? 
nim wybrzeżu Korei. ] ' na Wsch°mWZbrodnicza działalność 

Morfy inrferwenrfów w Korei
szczyciele Kanady — „Kajhuga“, „Siu“, 
„Etabaskan ‘, dwie korwety z Nowej Ze
isen“**’ oraz holenderski niszczyciel „Ewert-

Pomimo jednak w stosunkowo krótkim 
czasie dokonanej koncentracji dużej ilości 
oKrętow, nieprzyjacielowi nie udało sie 
zastraszyć Sił Zbrojnych Koreańskiej Re
publiki Demokratycznej. Amerykańscy a- 
gresorzy me osiągnęli żadnych rezultatów 
ponosząc od uderzeń armii, floty i lotni
ctwa Republiki Koreańskiej ogromne 
straty.

Już w pierwszych dniach działań wo
jennych w. Korei flota amerykańska stra
ciła kilka jednostek bojowych. Dnia 5 lip- 
ca w rejonie Czumińczinia (wschodnie 
wybrzeże Korei) dywizjon ścigaczy torpe
dowych floty koreańskiej przyjął bój z 
dwoma amerykańskimi krążownikami i 
jednym niszczycielem.

Dzielni marynarze koreańscy mimo hu
raganowego ognia zaporowego przeciwni
ka przerwali się przezeń i zaatakowali 
nieprzyjaciela z bliskiej odległości torpe
dami. W walce tej amerykański krążow
nik typu „Baltimoore“ został zatopiony. 
Ea ten bohaterski wyczyn dowódcy dvwi- 
zionu Kim-Hun-Okowi oraz dowódcy "jed- 
£?łS(n ,scigaczy torpedowych nadano* ty-
“ demoLraatyc^reefSkiej HeP"Miki LU<J°'

Dnia 9 hpca w rejonie Wschodniego 
wybrzeża Korei ogniem artyleryjskim Ar°

został zatopiony drugi ame- 
ykansk! okręt. Jednocześnie w rejonie 

zachodniego wybrzeża Korei artyleria 
nadbrzeżna Armii Ludowej poważnie u- 
szkodziła angielski krążownik „Jamajka“.

r0o?°in°SZąc kl^ki,w wojnie z ludem ko
reańskim amerykańskie koła rządzące po
stanowiły poprawić swoją sytuację, skie
rowując do Korei nowe siły lądowe lot- 
rncze i morskie. Pod koniec lipca przybył 

, z USA zesP°ł amerykańskich okrętów 
linrn£h:< w.składzie: lotniskowiec „Fi- 
1 P£ai Seu ' Cięzkle krążowniki „Toledo“ 

Sne °raz dziewif?ć niszczycieli. Po- 
iadto przerzucono dużą ilość wojsk (w tej 

liczbie dywizję morskiej piechoty) samolo 
ty oraz inne rodzaje wojsk. W celu do
starczenia samolotów wykorzystane zosta- 
ły amerykańskie lotniskowce „BokseF* 
-■Sycylia , „Bedoing Streit“, Bataan” i”
mne. Na wody do Korei
stał również angielski lotniskowiec Unt 
koven“, lekki krążownik „Kenia“ kilka 
dozorowcow, oraz frartpncu ^ ' KUKa„La Grandier“ franc^ki dozorowiec

bar^ó!ŁykańKCy ,interwenci wzmogli bar- 
y V1? bombardowanie z samolotów 

oraz artyleryjski obstrzał z okrętów, ni
szcząc i pustosząc ziemię koreańską. Okrę- 
ty dokonywały pirackich najazdów na 
na rzeźne miasta i wsie, w sposób bar- 

arzynski niszcząc domy mieszkalne, szpi- 
aK i szkoły. Okręty amerykańskie wielo

krotnie ostrzeliwały zamieszkałe rejony

. W’ ,r°znych miejscowościach wybrzeża 
dowodztwo amervkafisiHo •x wyurzeza przykryciem ognta^artylerii „k^0 ■ p°d 
sadzić desanty Miedzv Ęt°Ye:l wy*
ci usiłowali . 7rzy mnymi mterwen-
portu Masań \ adzic desant na zachód od 
wei o2n?em ^ °ddziały Armii Ludo- 
możliwiłv ar\ylerii nadbrzeżnej unie-
przeciwmkn ysadzenie desantu, zadając 
przeciwnikowi poważne straty.
santu^w'^oi^H11-6'’ z.prób wysadzenia de- 
rpi Południowej części wybrzeża Ko-
T tiHot fel°me Josu, artylerzyści Armii 

wej celnym ogniem zatopili okręt
eprzyjacielski. W ubiegłym roku pod

czas krytycznej sytuacji wojsk interwen
cyjnych, dowództwo amerykańskie nie li
cząc się z żadnymi stratami postanowiło 
wysadzić duży desant w rejonie portu 
Inczon, znajdującego się niedaleko od 
Seulu. Celem wysadzenia desantu Amery
kanie skierowali w rejon Inczonu około 
300 okrętów wojennych różnych tvpów. w ' 
tej liczbie okręt liniowy „Missouri“,
,,Balie Ford”, „Filipina Sea“, „Bokser“,’ 
„Toledo“, ciężki krążownik „Rochester“’ 
pięć lekkich krążowników oraz szereg in
nych okrętów. Oprócz teao udział w tej 
operacji wzięło ponad 500 ciężkich bom
bowców i mvśliwców i 40 000 piechoty z 
artylerią i czołgami.

Jak przyznaje prasa amerykańska, siły 
amerykańskie 20-krotnie przewyższały si
ły Armii Ludowej, znajdujące się w rejo
nie Inczon. Lecz pomimo ogromnej prze
wagi liczebnej i technicznej przeciwnik 
poniósł poważne straty.

Pierwsza próba wysadzenia desantu w 
dniu 13 września 1950 r. została uniemoż
liwiona ogniem oddziałów Armii Ludowej 

D. c. n.
Redakcja: Gdynia, ul. Waszyngtona 44

Redaguje: Zespół. Wydaje: Zarząd' PolRy^zny ł^^TkTw-ojennej
Wyd. MON Gd. - 1649 - W-2-19403


